Ko | 

A 4 
TF ROZPOCZNIE SIĘ 
LU ATAK 
3 NA SZCZYT 


str. 3 


SR = 
SUUOmMN=: 


= a a LI Ł 
omenda Hufca ZHP im. Bohaterów Wieży 
.  Spadochronowej w Katowicach wraz zre- 


WŁOCŁAWEK (HSI). Członkowie klubu przyjaźni 
polsko-francuskiej z LO im. M. Konopnickiej we 
Włocławku byli w lipcu na obozie koło Bourges 
w Masywie Centralnym we Francji. Mieli tam okazję 
powiększyć swą wiedzę o tym kraju poprzez kontak- 
ty z francuskimi rówieśnikami. Zwiedzili kilka za- 


GDAŃSK (PAP). Gdańscy harcerze przedsięwzięli 
jedną z największych wypraw w historii naszej har- 
cerskiej bandery. Postanowili oni okrążyć Amerykę 
Południową, opływając również przylądek Horn ze 
wschodu na zachód. Młodzi żeglarze zamierzają tak- 


KROSNO (HSI). Po raz pierwszy harcerze z hufca 
Krosno byli na wakacyjnym obozie w Jugosławii. 
W pięknym ośrodku Dolenjskie Toplice, gdzie prze- 
bywały delegacje z wielu państw, Polacy cieszyli się 
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Zaczęła się ta historia w początkach 
naszego stulecia — wśród wspaniałych mę- 
żczyzn, szalejących na swych parowych, 
a potem spalinowych automobilach poja- 
wili się tacy, którym nie wystarczało juź 
poruszanie się po szosach. Wzbić się 
w powietrze, przelecieć Kanał La Man- 
che, potem Atlantyk — to była sprawa! 
Latające aparaty z drewna i płótna wyma- 
gały zrazu od pilotujących je ludzi przede 
wszystkim odwagi. I może jeszcze zawa- 
diackiego wyglądu... Wszak latało się 
nisko... 

Wśród pierwszych śmiałków byli także 
Polacy: Michał Scipio del Campo, Ska- 
rżyński, Żwirko i Wigura. Coraz wyższy 
poziom techniczny samolotów, rozwija- 
ne przez nie prędkości sprawiły, że od 
pilotów poczęto wymagać doskonałe- 
go zdrowia i dużej wiedzy technicznej. 
Wiedzę tę można zdobyć w kilku uczel- 
niach na terenie całego kraju. Zdrowie zas 
najlepiej zbadać w Wojskowym Instytucie 
Medycyny Lotniczej, o którym — z okazji 
Dnia Lotnictwa — piszemy na str. 4. 


mków w dolinie Loary, nagrali pieśni regionalne 
i nauczyli się starofrancuskich tańców. Ze swojej 
strony zaprezentowali folklor Kujaw i osiągnięcia 
współczesnej gospodarki tego regionu. Wazoniki 
i talerze z włocławskiego fajansu, które wręczyli 
swoim kolegom, bardzo się podobały. (ap) 


WIELKA WYPRAWA 
HARCERSKIEGO JACHTU „ALF” 


że poza tym dotrzeć do antarktycznej wyspy King 
George, na której znajduje się Polska Stacja Badaw- 
cza im. Henryka Arctowskiego. 

„Alf” żegluje obecnie po Atlantyku, zbliżając się 
do końca pierwszego etapu wyprawy. (kl) 


dużą popularnością. A zaczęło się od wspólnego 
ogniska, na którym polski program bardzo się wszyst- 
kim podobał. Harcerze krośnieńscy szczególnie za- 
przyjaźnili się z pionierami radzieckimi i fińskimi. (ap) 


PORTRET W 10 MINUT 


WŁOCHY (Inf. wł) Włoscy studenci 
Akademii Sztuk Pięknych nie mogą 
narzekać na brak pracy w czasie waka- 
cji. Najpopularniejszą fromą zarobko- 
wania jest malowanie portretów. Ma- 
łe, przenośne sztalugi, składane stołe- 
czki, pudełko z kredą, węglem czy 
ołówkami — i warsztat pracy gotowy. 
Studenci oblegają miejsca przez które 
przechodzą najbardziej znane szlaki 
turystyczne. W Wenecji pełno ich na 
Placu Św. Marka, w Rzymie na Piazza 
Navona. Klientów niegdy nie brakuje. 


Po 10 minutach cierpliwego pozowa- 
nia portret jest gotowy. Płacić trzeba 
dosyć słono, ale chętni i takzawsze się 
znajdą. Przyjeżdżają tutaj również stu- 
denci-artyści z innych krajów. Malują 
portrety, i wszystko, czego żądają tu- 
ryści. Jest to nie tylko dobry zarobek. 
ale również okazja od poznania wielu 
ciekawych ludzi i podszkolenia się 
w obcym języku. (ach) 


Fot. A. Cheńska 
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Na Górmym Śląsku hałdy stają się ziełone 
Walka o zieleń i wałka z hałdami szczęśliwie 
sprzęgają się tu w jedno. Zespół specjalistów 
wiełu dziedzin — od botaników po inżynie- 
rów górnictwa — opracował własną metodę 
rekułtywacji martwych zwałów. Metoda ta — 
zwana polską — rychło zdobyła uznanie także 
za granicą. Z naszych doświadczeń korzysta 
ją zwłaszcza kraje RWPG, zaś przedstawicie 
le specjalistycznych agend ONZ często za 
głądają na katowickie sympozja poświęcone 
tej tematyce. Najważniejsze jednak, że dziś 
większość hałd wydzieła nie toksyczne wy- 
zewy, lecz tlen 

Ale to tyłko jedna strona walki o zieleń na 
Śląsku. Są jeszcze lasy. Resztki dawnej Pusz- 
czy Śląskiej. zniekształcone przez dawną, nie 
najlepszą gospodarkę i wciąż zagrożone 
przez przemysł. By je ocalić od niechybnej 
zagłady, a mieszkańcom aglomeracji śląskiej 
zapewnić godziwe warunki wypoczynku, 
utworzono w 1968 r. — uchwałą Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów — Leśny Pas 
Ochronny GOP. 

Nie sposób było jednak zostawić te lasy 
samym sobie. Zwłaszcza, że rosną tu w wię- 
kszości drzewa iglaste, nieodporne na zanie- 
czyszczenia. Atakowane przez toksyczne 
wyziewy -— miarnieją, ulegają inwazjom 
szkodników, wreszcie — giną. Przed leśnika- 
mi LFO stanęła więc trudne zadanie przebu- 
dowy drzewostanów. Są to zabiegi na oko 
niekiedy drastyczne, bo wymagające siekie- 
ry i piły. Trzeba usunąć pewne partie boru 
iglastego, by na ich miejsce — po odpowied- 
nim przygotowaniu gleby — wprowadzić 
drzewa liściaste, odporne na wyziewy. Tam, 
gdzie to możliwe, sadzi się je też „pod oka- 
pem” drzew iglastych. W lasach LPO po- 
wstają liczne ośrodki wypoczynkowe — dzia- 
ła ich już ponad 50. Większość oferuje sporo, 
bo i kąpieliska z plażami, i tereny do gier 
sportowych, place zabaw dla dzieci, a wszys- 
tko to zwykle z zapleczem gastronomiczno- 
sanitarnym. 

W miejscu położonym najbliżej wielkiego 
przemysłu, na obszarze 2300 ha powstaje 
Katowicki Park Leśny. Jego zaczątkiem jest 
teren dość niezwykły. Oto 3 km od centrum 
Katowic rozciąga się tzw. Dolina Trzech Sta- 
wów. 40 ha wody, wokół las. Kilkaset me- 
trów obok — główna ulica miasta. Jak na 
okręg przemysłowy — wyjątkowa sytuacja. 
Ale ta oaza zieleni — to tylko kilkanaście ha, 
reszta terenu przyszłego parku wymaga 
przeważnie rekultywacji, przebudowy la- 
sow, zamieniania mokradeł i zapadlisk 
w zbiorniki wodne itp. To wszystko angażuje 
śląską szkołę rekultywacji, szereg placówek 
naukowych i resortowych, Mimo trudności 
projektanci z Instytutu Kształtowania Tere- 
nów Zielonych SGGW przewidują mnogość 
form czynnego wypoczynku, łącznie zmożli- 
wością przebywania w niemal prawdziwej 
leśnej głuszy. Pierwszy etap tworzenia Parku 
zakończy się już za dwa lata, choć jego dal- 
sza rozbudowa ma potrwać do końca XX 
wieku. Ale już w swej pierwszej, niepełnej 
postaci Katowicki Park Leśny będzie unika- 
tem na skalę Europy. (tok) 


1978 6 CZŁOWIEK 6 KRAJ © ŚWIAT 6 1978 6 CZŁOWIEK © KRAJ © SWIAT © 1978 


ZYD WSKR 0a 


Rytualny „taniec psa” wykonywany przez Indian prerii 


iewielkie miasteczko Jay 

w Oklahomie w roku 1966 

stało się nagle sławne na ca- 
łe Stany Zjednoczone. O wydarze- 
niach w mieście pisała prasa, mó- 
wiło radio, telewizja. Tematu, i to 
jakiego, dostarczyli... Indianie. Te- 
go właśnie roku 400 uzbrojonych 
wojowników ze szczepu Cheroke- 
es zajęło Jay. Początkowo prasa 
potraktowała okupację miasta ja- 
ko żart, filmową zabawę. Szybko 
jednak okazało się, że Cherokeesi 
wcale nie mają ochoty na robienie 
z siebie przedstawienia. Wprost 
przeciwnie, są zdecydowani na 
użycie siły jeśli nie zostanie uwol- 
niony z więzienia ich współple- 
mieniec, niejaki John Chewie. 


A cóż takiego przeskrobał ów 
nieszczęśnik? Otóż, Chewie za- 
mknięto za to, że bez licencji i w zi- 
mie, a więc w okresie ochronnym, 
zastrzelił jelenia. A on musiał to 
zrobić bo był głodny, bo musiał 
nakarmić swoją rodzinę. Aw ogóle 
co do tego „bladym twarzom”, 
skoro upolował jelenia na ziemi, 
która prawnie należy do Chero- 
kees? 

I tak drobny incydent w miaste- 
czku Jay odsłonił opinii publicznej 
najważniejszy problem amerykań- 
skich Indian dotyczący statusu re- 
zerwatów. Przywódca Cherokees, 
Finis Smith, po raz pierwszy mógł 
głośno domagać się utworzenia 
z ich rezerwatu niezależnego pańs- 
twa, związanego ze Stanami Zje- 
dnoczonymi jedynie sojuszem 
Oczywiście, władze stanowe i fe- 
deralne jak zwykle nie dały żadnej 
konkretnej odpowiedzi. Aby zała- 


ŚRODKU WASANCKON 


godzić buntobiecano Indianom, że 
sprawą zajmie się sam „biały oj- 
ciec” z Waszyngtonu, ale na tym 
się skończyło. 

Nie skończył się natomiast pro- 
blem dla samych Indian. Od tego 
czasu walka  czerwonoskórych 
obywateli o pełne prawo do polo- 
wań i połowu ryb wyraźnie przy- 
brała na sile i objęła kilka plemion 
z północnego zachodu USA. W ro- 
ku 1969 Indianie demonstracyjnie 
rozpoczęli odławianie ryb poza re- 
zerwatem, bowiem ich własne ło- 
wiska zostały zanieczyszczone 
ściekami przemysłowymi, oczy- 
wiście przez białych. Takiego zuch- 
walstwa nie można było tolero- 
wać. Aresztowano kilkudziesięciu 
Indian. Wyzwoliło to kolejny bunt 
Już nie kilkuset a kilka tysięcy 
uzbrojonych wojowników zaczęło 
pikietować wybrzeża. Do buntu 
przyłączyły się plemiona z sąsied- 
nich stanów. Żeby zapobiec wybu- 
chowi powstania Kongres Stanów 
Zjednoczonych musiał rozpatrzyć 
indiańskie postulaty. | znowu, coś 
tam obiecano, aby tylko rozłado- 
wać napięcie. A w gruncie rzeczy 
wszystko zostało po dawnemu. 


ednakże w tym właśnie czasie 
ukształtował się nacjonalisty- 
czny ruch indiański, nazwany 
„Red Power” czyli Czerwona Si- 
ła. W jednym z dokumentów Naro- 
dowego Kongresu Indian w Okla- 
homa City jego autorzy tak określa- 
ją cele tego ruchu: „»Red Power« 


WYMUSZONY TRAKTAT 
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Namioty Indian Kiowa według wzorów z 1853 r 


znaczy, że chcemy władzy nad na- 
szym życiem. Nie chcemy nikomu 
grozić. Nie chcemy władzy nad ni- 
kim. Jest nas tylko pół miliona. Po 
prostu chcemy władzy politycznej 
i ekonomicznej aby kształtować 
nasze życie na nasz sposób.” 


alka północnoamerykań- 
W skich Indian o prawa samo- 
dzielnego _ decydowania 
o swym losie jest tylko fragmen- 
tem ogromnego ruchu ogarniają- 
cego cały kontynent, od Bieguna 
Północnego po Ziemię Ognistą. Po 
raz pierwszy w ubiegłym roku 
w Pałacu Narodów w Genewie od- 
była się konferencja przedstawi- 
cieli autochtonicznych ludów obu 
Ameryk. Delegaci indiańscy zaape- 
lowali do solidarności międzyna- 
rodowej o uznanie ich praw. 
W trakcie konferencji trzy odrębne 
komisje analizowały aspekty praw- 
ne, ekonomiczne i społeczno-ku 
turalne dyskryminacji Indian. lch 
uchwały w formie zaleceń przedło- 
żono komisji Narodów Zjednoczo- 
nych zajmującej się sprawami de- 
kolonizacji. Delegaci kategorycz- 
nie potępili chilijską juntę wojsko- 
wą za zbrodnie popełnione wobec 
Indian Mapuchos. Konferencja za- 
proponowała również, by 12 paź- 
dziernika, data odkrycia Nowego 
Świata, został uznany „dniem mię- 
dzynarodowej solidarności z luda- 
mi tubylczymi obu Ameryk”. 
Program działania przyjęty na 
sesji plenarnej przewiduje opraco- 
wanie dokumentów dla organiza- 
cji międzynarodowych, zwłaszcza 
Międzynarodowej Organizacji Pra- 
cy, by na ich podstawie żądać po- 


jasno oświadczył, że ,, Tokio nie zaakceptuje układu, 
ko krajowi trzeciemu. ” W tym 
łoby to głównej zasadzie 
wielkich sąsiadów — ZSRR i Chin. Po oświa 
Pekin będzie musial ulec, że wycofa się ze swyt 


szanowania praw i obowiązków in- 
diańskich przodków. Dla Indian 
północnoamerykańskich szczegó|- 
ne znaczenie mają problemy tery- 
torialne, ziemia stanowi bowiem 
dla nich materialną podstawę eg- 
zystencji. W Stanach Zjednoczo- 
nych między Indianami i białymi 
zawarte zostały w swoim czasie 
układy, ustalające granice teryto- 
rialne, wielokrotnie zresztą gwał- 
cone — zawsze na niekorzyść tubyl- 
ców. Obecnie jednak Indianie 
twardo domagają się respektowa- 
nia dawnych postanowień. Siu- 
ksowie np. domagają się stosowa- 
nie w pełnej rozciągłości postano- 
wień układu z Fort-Laramie z 1868 
r., a Irokezi żądają poszanowania 
układu z 1784 zawartego z federal- 
nym rządem amerykańskim... 


lutego bieżącego roku 
1 1 znad brzegów Pacyfiku 
w Południowej Kalifornii 
wyruszył niezwykły pochód Nawa- 
hów, Siuksów, Apaczów... Prawie 
1000 osób wyruszyło na wschód, 
aby przemaszerować całe Stany 
Zjednoczone. Po 6 miesiącach In- 
dianie dotarli do stolicy USA—Wa- 
szyngtonu, gdzie w centrum mias- 
ta, na plantach ciągnących się od 
Kongresu do Mauzoleum Lincolna 
rozbili wigwamy. Jaskrawe malo- 
widła płócien i skór, barwne stroje 
stały się atrakcją dla ttumów turys- 
tów i samych Amerykanów. Mimo 
zewnętrznych oznak pikniku, przy- 
czyną zorganizowania marszu, 
a potem trwających tydzień pro- 
testów pod Białym Domem i Kapi- 
tolem były problemy bardzo 
poważne. 


polityki japońskiej, 


Hezpośrednim powodem ostat 
niego, najwiąkszego w śwym za 
siągu protestu było wniesienie 
pod obrady Konqgrosu aż 11 ustaw 
których uchwalonie położyłoby 
kros indiańskiej odrębności Naj 
ważniejsze, a zarazam z punktu wi 
dzenia Indian najniobezpioczniej 
az0 z tych ustaw przewidują unie 
ważniania umów i traktatów, przy. 
znających ludności tubylczej pra 
wa włanności do niaktórych obszą 
rów lasów, pastwisk | wód. Inne 
projakty ustaw mówią o likwidacji 
organizacji i stowarzyszeń, zarów. 
no rządowych jak i apołacznych 
podtrzymująych tradycje kultural 
ne oraz upowszachniających 
oświatą wśród Indian Funkcją 
tych organizacji ma przejąć jeden 
2 wydziałów ministorstwa oświaty 
i zdrowia. A w ogóla celem tych 
nowych zarządzeń jest przyspie 
szenie asymilacji Indian z narodem 
amerykańskim. Pierwszym zaś 
krokiem do tego celu byłaby likwi 
dacja wszystkich 115 rezerwatów 
W ten sposób Indiania staliby sią 
po prostu zwykłymi obywatelami 
Stanów Zjednoczonych. 

Czerwonoskórzy pawminni być 
wdzięczni „bladym twarzom” za 
ten ich genialny pomysł mający na 
celu rozwiązanie raz na zawsze 
problemu indiańskiego. Oni tym 
czasem protestują, nie zgadzają 
się, przeczuwając najgorsze — roz 
płynięcie się plemion w morzu bia 
łych. Czerwonoskórzy chcą być na 
dal Indianami, kultywować trady 
cje przodków, język, kulturę... Osią 
gnąć to mogą tylko w zwartej 
grupie. 


stnieje jeszcze inny powód, dla 
| którego rząd federalny dąży do 

unieważnienia traktatów i roz 
wiązania rezerwatów. Otóż India 
nie dysponują 50 milionarni akrów 
ziemi leżącej w rezerwatach 26 sta 
nów. Na terenach tych znajdują się 
różne bogactwa naturalne — ropa 
gaz ziemny, węgiel, uran, fosfaty 
Wygnanie Indian z rezerwatów 
umożliwiłoby koncernom, bez ża 
dnego odszkodowania, eksploata 
cję tych bogactw. | tak prostym 
zabiegiem prawniczym czerwono: 
skórzy zostaliby pozbawieni ostat 
niego punktu oparcia swojej eg 
zystencji. Dziś są biedni, ale jutro 
byliby niczym. Indianie dobrze 
wiedzą, jakie grozi im niebezpie- 
czeństwo i dlatego z taką siłą pro 
testują. Wigwamy rozbite tego ro- 
ku w Waszyngtonie uświadomiły 
Amerykanom, a także i światu, że 
Indianie jeszcze istnieją, że nie re- 
zygnują z walki o przetrwanie, że 
ich historia jeszcze się nie skoń- 
czyła. Na razie próbują metod po- 
kojowych, ale kiedy one zawiodą, 
nic ich nie powstrzyma od wyko- 
pania wojennego topora. 


ST. BOROWIECKI 
Fot. archiwum 


który byłby skierowany przeciw- 


wypadku przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Przeczy- 

tzw. równego dystansu wobec dwóch 
'dczeniu Miyzawy, wydawałoby się, że 
ch zamiarów. Nic podobnego. Kiedy nie 


pomogły perswazje Chińczycy uciekli się do bardziej drastycznych metod. Oto 


w kwietniu br. uzbrojone chińskie kutry rybackie wta, 


Niemal codziennie podpisywane są na świecie jakieś rezolucje, deklaracje, umowy 
międzypaństwowe, o których — poza kronikarską notatką — nikt się nie rozpisuje. Od 
czasu do czasu podpisywane są jednak porozumienia o znaczeniu daleko wybiegają- 
cym poza zainteresowane strony. Takim właśnie aktem prawnym jest zawarty 12 
sierpnia między Chinami i Japonią „traktat o pokoju i przyjaźni”. Mimo bowiem 
pięknie brzmiącej nazwy traktat ten wcale nie ma charakteru pokojowego. Wprost 
przeciwnie, stanowi on zagrożenie dla odprężenia światowego, a przynajmniej dla 
rejoau Dalekicgo Wschodu. Żeby zrozumieć istotę zawartego porozumienia chińsko- 
japońskiego trzeba się cofnąć w przeszłość. 

W latach trzydziestych bieżącego stulecia, Japonia prowadziła z Chinami krwawą 
wojnę, przy czym stroną agresywną był Kraj Wschodzącego Słońca. Ekspansjonisty- 
czna i militarystyczna polityka Japonii, po błyskotliwych zwycięstwach — nie tylko na 
kontynencie azjatyckim, ale i na Pacyfiku — poniosła w 1945 roku klęskę. Od tego 
czasu, a szczególnie od roku 1951, w którym kraje walczące z Japonią podpisały w San 
Francisko traktat pokojowy, dla calego Dalekiego Wschodu nastał nowy okres. Nie 
podpisała jednak tego traktatu Chińska Republika Ludowa, formalnie będąca z Japo- 


nią nadal w stanie wojny. Dwa sąsiadujące ze sobą przez morze kraje nie zauważały się 
aż do początku lat siedemdziesiątych. 

We wrześniu 1972 w stosunkach chińsko-japońskich nastąpił istotny przełom. 

Ówczesny premier Japonii, Kakuci Tanaka przyjeżdża do Pekinu. Kraje nawiązują 
stosunki dyplomatyczne. We wspólnie podpisanej deklaracji stwierdza się uroczyście, 
że ,,normalizacja stosunków między obu krajami nie jest wymierzona przeciwko 
krajom trzecim.” 
* Do tej pory wszystko przebiegało normalnie. Ale nawiązanie stosunków dyploma- 
tycznych bez unormowania przeszłości byłoby zatrzymaniem się w pół drogi. W dwa 
lata później, czyli jesienią 1974 roku Chiny i Japonia przystąpiły do opracowania 
traktatu pokojowego. I wtedy właśnie wyszło szydło z worka. Proponowane przez 
Chiny sformułowanie dokumentu, tzw. klauzula antyhegemonistyczna, bez żadnych 
osłonek wciągnęła Japonię w orbitę antyodprężeniowych i antyradzieckich poczynań 
Pekinu. 

Przez blisko cztery lata rząd japoński nie chciał złożyć podpisu pod takim dokumen- 
tem. W 1975 r., ówczesny minister spraw zagranicznych Japonii, Kiichi Miyazawa 


ły na ja skie wod, 
terytorialne w pobliżu wysp Senkaku. Równocześnie Araia POMCAlA zakwda pisać, że 
Są to wyspy chińskie bezprawnie zajęte Przez Japończyków. W Tokio odczytano ten 
manewr jako pogróżkę i kolejną próbę wywarcia presji na rząd japoński. 
Równocześnie nacisk na Tokio szedł drugim tore, , z Waszyngtonu. W maju 
premier Japonii, Takeo Fukuda odbył rozmowę w Białym Domu z prezydentem 
Carterem. w tym samym czasie, jego doradca,- Zbigniew Brzeziński przebywał 
w Pekinie. Nie trzeba być wielkim znawcą, aby domyślić się, o czym toczyły się 
rozmowy w tych dwóch stolicach. Nie wiemy jakich argumentów użył Waszyngton, 
faktem jest, że po wizycie Fukudy w USA wznowiono rozmowy chińsko-japońskie, 
które doprowadziły 12 sierpnia do podpisania „„traktatu pokojowego.” 
Japonia uległa naciskowi. Podpisała dokument ograniczający swobodę jej politycz- 
ac EA i M własnym interesom, skierowana została na niebezpieczną 
lrogę chii j polityki, Za wcześnie dziś el jaki a caly 
RSE DRA h Z. dode dzis na ocenę, jaki to wywrze wpływ na caly 
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Na pytanie „Bamanty” odpowiada mgr pedagogiki, DANUTA GWIEŃCZYNKKA 
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Tak, miałem milion. Do tego jeszcze 23 lata. | trochę 
wiedzy. Gorące poparcie rodziców i rodzeństwa. To był 
mój kapitał 
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można wymyśleć, jak za stówę 
przez parę dni. Ale co zrobić z mi 


Fot. Marek Szymański 


aczyna się prawie jak powieść sensacyjna — 
Andrzej nie potrafi powstrzymać się od ironi- 
cznego komentarza. Tak mówi dziś. Wtedy 
nie czuł się wcale szczęśliwcem, któremu nagle wpadła 
w ręce góra tysiączłotówek. 

%— Martwiłem się — dodaje po chwili — jak wydać 
milionowy kredyt, aby go potem móc spłacić. A tak dla 
ścisłości, to miałem jeszcze gospodarstwo. Dosyć duże 
— 59 hektarów, młyn i zabudowania. 

Naprawdę to chciał być medykiem. Lekarz to lekarz. 
Szacunek ma, ludzie są mu wdzięczni, pieniądze może 
zarobić. Gdy w domu zaczęto mówić o jego przyszłych 
studiach, ani mu przez myśl nie przeszło, żeby medycy- 
nę na rolnictwo zamieniać. Po co samemu pchać się 
w robotę po łokcie. Choć wychowany w mieście, wie- 
dział doskonale, czym jest wieś. Na gospodarstwie, 
żeby do czegoś dojść, to już zkretesem trzeba zaprzedać 
się robocie, ani na moment nie można pofolgować. 
Widział, jak dziadek pracował na swoim. Już siły tracił, 
a jeszcze ziemia nie dawała mu spokoju. Żądała pracy. 

Zwyciężyła matka. Ona stale przypominała o marnu- 
jącym się po śmierci dziadka gospodarstwie. Namawia- 
ła, prosiła, cierpliwie tłumaczyła, zachęcała. | wierzyła. 
Cały czas wierzyła, że uda jej się przekonać Andrzeja. 
Może dlatego nie była zaskoczona, gdy któregoś dnia 
przerwał jej wywody krótkim: „Dobrze, mamo, pójdę na 
studia rolnicze”. Ale poddał się po długim uporze. 
Bronił się, choć czuł, że z każdym dniem słowa matki 
kruszą jego marzenia o lekarskim kitlu. 

— Nie zrezygnowałem całkowicie z moich zamiarów 
— jeszcze dziś chcę bronić swoich marzeń: Wybrałem 
„złoty środek” i poszedłem na taki wydział Akademii 
Rolniczej, aby coś nie coś uratować ze swoich zaintere- 
sowań. b 


rzeszło trzy lata temu Andrzej — młody absolwent 
P uczelni — wkroczył do gabinetu swojego opiekuna, 

prof. Zygmunta Ewy. Nie sądził, aby to, co ma do 
powiedzenia, przypadło profesorowi do gustu. Przecież 
to on namówił Andrzeja na pracę naukową; to on po 
pierwszych sukcesach studenta zaczął w nim widzieć 
przyszłego naukowca, i to rokującego piękne nadzieje 
na błyskotliwą karierę. To prof. Ewy... 

— Tak, dzięki niemu — mówi Andrzej — pojechałem na 
roczną praktykę rolniczą do Szwajcarii. Wiedziałem 
też, że profesor chce, bym pod jego kierunkiem pisał 
pracę doktorską. 

Nie bardzo wówczas wiedział, jak zacząć rozmowę; 
w końcu wyłożył od razu kawę na ławę: „Idę nawieś, nie 
zostanę na uczelni”. 

— Ja na pana miejscu zrobiłbym dokładnie to samo — 
spokojnie odpowiedział profesor. — A jak będzie pan 
miał kłopoty — dodał po chwili — proszę przyjechać, coś 
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yło tak 
chmurne niebo, cłeza, dwa 


wspaniałe, bez 


dzieścia parę stopni ciepła 
pogoda do opalania 
Pierwsi plażowicze rozłożyli koce 
zanurzyli się w słoneczny bezruch 
- gdy potężny huk rozdarł powie 
trze, podniósł gwałtownie rozleni 
wione głowy. Nad plażą, na wyso 
kości kilku tysięcy motrów erobr 
na iskierka samolotu błyskawicz 
nie malała w oczach, rozpływała 
się gdzieś na granicy widoczności 
„Nic takiego, to tylko myśliwiec 
przekroczył barierę dźwięku 
A swoją drogą ten, który go pilotu- 
je, musi mieć zdrowie. 

Bariera 


Idealna 


dźwięku to prędkość 
z jaką dźwięk rozchodzi się w po 
wietrzu około 1200 kilometrów 
na godzinę. Pilot samolotu, wyko 
nując jakąkolwiek ewolucję przy toj 
szybkości 


poddawany jest prze 


ciążeniom, które sprawiają, że 
podniesienie ręki jest prawie nie 
możliwe. Czy można bowiem swo 
bodnie manewrować ciężarem 
rzędu kilkudziesięciu kilogramów? 
Okazuje się, że tak. Okazuje się, że 
są ludzie, dla których 1500 czy 2000 
godzin spędzonych w podobnych 
warunkach to sprawa normalna 
Ktoś zbadał ich stan zdrowia, wy: 
dał opinię o przydatności do służby 
na samolotach naddźwiękowych 


Kto i w jaki sposób? 


Szpital 
dla zdrowych 


Jest w Warszawie miejsce spe- 
cyficzne, miejsce odwiedzane 
przez wszystkich pilotów pragną- 
cych uzyskać, albo przedłużyć 
uprawnienia do latania. Wojskowy 
Instytut Medycyny Lotniczej obej- 
muje w chwili obecnej opieką leka- 
rską cały personel latający i na- 
ziemny lotnictwa wojskowego, 
a także cywilnego PLL „Lot”, Aero- 
klubów, Agrolotnictwa i Lotnictwa 
Sanitarnego. Chcesz latać — musisz 
odwiedzić WIML. Pierwsze wraże- 


nie po przekroczeniu jego murów 
nieco zaskakuje. Po korytarzach 
poruszają się ludzie, którzy nigdy 
nie znaleźliby się w szpitalach cy- 
wilnych. Przybyli tu w większości 
wypadków nie na leczenie, lecz 
wcelu odbycia badań kontrolnych 


Pułkownik doktor Stanisław Mi- 


lewski: — W przeciwieństwie do 
innych placówek służby zdrowia 
naszą główną działalnością jest 
przewidywanie prawdopodob- 
nych zmian w stanie zdrowia ludzi 
mających jakikolwiek kontakt z lot- 
nictwem. Musimy to czynić na tyle 
skutecznie, by w porę zabezpieczyć 
ich organizmy, zastosować środki 
ochronne, a nawet w niektórych 
wypadkach uniemożliwić kontakt 
z zawodem. Piloci samolotów nad- 


4 We wnątrnu termo 
barokómory = ti 
ehwllę tamporatu 
ra wzrośnie do 60 
stopni Cotejusza 


Fot. J. Łopuszyński 


> 
Pracownia 
psychologi 
czna - za 
danie pole- 
ga na 
uchwyce- 
niu ucieka- 
jącej świet- 
Inej plamki. 
Wymaga to 
koordyna- 
cji ruchów 
„drążka 
sterowe- 
go” i przy- 
cisków pod 
stopami 


na przykład, prze 


ftwiqkowych 
chodzą badania kontrolne 
Możn sią zdarzyć, ża wyniki tych 
badań nie wskazują na stan choro 
bawy pilota, a jednak nia udziela 


co rok 


my zgody na dalszą służbą w po 
wiotrzu. Dlaczego? Zauważyliśmy 


ża od trzech lat pogarszają sią wy 


niki badania jego serca. Ponieważ 


jest to proćms [ jpujący regular 


nie, można przypuścić, ża w kor 


zakwancji doprowadziłby do nieo 


+ zmian. W danej chw 


dwracalny 


zzcza człowiekie 


li pilot jest 
nosprawnym, doskonale może da 
wać sobie radą w innych sferach 
działalności lotniczej — może latać 
na wolniejszych maszynach, czy 
pełnić służbą w obsłudze naziam 

nej. Nie wolno zaprzepaścić szansy 
uratowania człowieka poprzez od 
cięcie go od wpływu wialkich prze 
ciążeń lub sytuacji silnie oddziały 


wających na nerwowy 


Służbę na najs rych 


tach pełnią ludzie absolutnie 


wi, a tych w świetle wymc 


współczesnej techniki lotnic moj | 


zaledwie dziesięciu na stu kontro 
lowanych. Przy czym podkroślam 
że cała wspomniana setka to lu 
dzie, którym nic nie dolega, którry 
niejednokrotnie nigdy nie mieli po 
trzeby korzystania z porad lekarzy 
cywilnych 


Ścieżka zdrowi 

Czy można na ziemi zbadać od 

organizmu ludzkiego na 
fążenie 


porność 
wielkie przec zmianą ter 


peratur, stań zagrożenia wysłypi 


ju bojowe 


jo? Ową 


Mi, w które 


podpułkownik doktor 
medycyny Eugeniusz Sokołowski 


zmówm. Warunk 


rządzeniach nie wrystę 
| w raeyetych lotach, biec 
ska chroni ubiór wys 


wy i hermetyczna k 


braźrmy 
ubrany c 
start wk 
kowo 


startowy 


ja 50 


trzech mmwtach od chwili oderwa 


od ziem 


wysok. 


sieryczne z 
że człowiek natychm 


tomność. Podobne warunki, w ba: 
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NA TRASIE RAJDU ROWEROWEGO 30-LECIA 


0D PAŁACU 
DO CHAŁUPKI 


Nasz rajd to nie tylko pedałowanie i pożeranie kilometrów. Jeżeli 
tylko czas pozwolił, staraliśmy się po drodze „liznąć” zabytków i „łyk- 


nąć” historii 


W Tarnogrodzie zaglądamy do bożnicy z XVIII wieku. Jest to jedna z nielicznych 
świątyń wyznania mojżeszowego, jakie ocalały w naszym kraju z hitlerowskiego 
pogromu. Po wypędzeniu Żydów z miasta i obrabowaniu świątyni, Niemcy 
trzymali w niej konie — to właśnie ocaliło budynek przed wysadzeniem w powie- 
trze. Obecnie mieści się tu magazyn owoców, ale już wkrótce bożnica zostanie 
odrestaurowana 


Zwierzyniec. Czyżby wejście do kościoła prowadziło przez most? Tak, bo... 
kościół ten został przerobiony z teatru na wyspie, który istniał tu za czasów 


królowej Marysieńki Sobieskiej 


W poszukiwaniu partyzanckiej wsi Wojda mijamy niezwykle malownicze stare 
chaty, kryte strzechami, zbudowane bez użycia gwoździ — dzieła ludowej sztuki 
ciesielskiej 


le tuż obok powstają nowe, 

murowane mini-kamienice — 

z łazienkami, z centralnym 
ogrzewaniem. Żal nam tych sta- 
rych chat o spadzistych dachach 
i odbijających się bielą ścianach na 
tle zieloności, obrośniętych cu- 
downymi malwami. Nowe domy, 
naśladujące miejskie bloki, mają 
płaskie, nieodpowiednie dla na- 
szego klimatu dachy, niewyważo- 
ne proporcje architektoniczne, bal- 
kony, które w sytuacji wiejskiej nie 
będą nigdy używane. Szczytem 
szkaradzieństwa są niektóre ele- 


wacje ozdobione wpuszczonymi 
w tynk lusterkami, szkiełkami czy 
skorupami talerzy. Przejeżdżaliś- 
my przez wiele wsi i wszędzie te 
same domy — pudła, domy... bez 
duszy. 

Kochani! Jak tylko będzie- 
cie mieli okazję, fotografujcie 
stare chaty, rysujcie je! Nie 
wszystko przecież można za- 
chować w skansenach. 


Tekst i zdjęcia: 
PAPCIO CHMIEL 


Biłgoraju na pograniczu 


miasta i pól 

osiedle złożone z 15 par 
terowych i piętrowych domków 
oraz budynków tzw. centrum kul 
turalnego i administracyjnego. 
Jesteśmy zaskoczeni nazwą „Wio 
ska”, bo wioska kojarzy się nam ze 
stodołami, oborami... Pewnie ta 
nazwa została zapożyczona od 
„wiosek olimpijskich” 

Osiedle Uśmiechu — tak bym to 
nazwał — przeznaczone jest dla 
dzieci, które nie posiadają włas- 
nych rodzin. Dzieci takie będą tutaj 
mieszkały aż do wydoroślenia 
i usamodzielnienia się. W każdym 
domku będzie mieszkało 6-8 dzieci 
oraz „mama” - opiekunka iwycho- 
wawczyni, mająca stworzyć dzie- 
ciom rodzinną atmosferę. W całej 
wiosce zamieszka około 120 dzieci. 

Domki, zróżnicowane kolorysty- 
cznie, będą składały się z pokoi 
dziecięcych, jednego pokoju dla 
opiekunów, pokoju dziennego z te- 
lewizorem, kuchni, jadalni, pralni, 
toalety, spiżarni oraz łazienki. 
Wnętrze każdego z nich będzie 
urządzone inaczej, aby uniknąć 
monotonii. Wokół domków będą 
ogródki, a w pobliżu — plac zabaw 
i boisko. 

Ta pierwsza w Polsce Wioska 
Dziecięca będzie ukończona w ro- 
ku 1980, ale już we wrześniu br., tj. 
w czasie obchodów 400-lecia Bił- 
goraja zostaną oddane do użytku 
pierwsze domki. 

PAPCIO CHMIEL 


wyrasta 


ATRONAT 


rupka młodzieży objuczona 

rysownicami, farbami, pędz- 

lami wspina się mozolnie na 
wysoką jurajską skałkę. 


— Chyba stąd będzie dobry wi- 
dok na renesansową bramę wjaz- 
dową. 


— Rzeczywiście. O, spójrz, jaka 
wspaniała panorama ruin ogro- 
dzienieckiego zamku z trzema ba- 
sztami. 


Dziewczęta zabierają się do ro- 
boty. Najpierw lekki szkic, potem 
rozrabianie farb i dokładne, prze- 
myślane nakładanie różnych kolo- 


| 060LN0- 
POLSKI 
PLENER 
JURAJSKI 


rów.na przygotowane na sztaludze 
deski. Ę 


Na podzamczu Czesiek z Mińska 
wraz z kolegą z Namysłowa stara 
się uchwycić charakterystyczny 
kontur najpiękniejszego na Jurze 
„Orlego Gniazda”. Czesiek jest 
uczniem Technikum Mechaniczne- 
gp, a Mariusz zdał do LO. Obydwaj 
rysunek i grafikę traktują jako hob- 
by, mieli już swoje wystawy, mogą 
poszczycić się dobrymi wynikami 
w specjalistycznych olimpiadach. 


Na I Ogólnopolski Plener Juraj- 
ski pn. „Zamonit-Huta Katowice” 


przyjechało do Kostkowic 62 ucze- 
stników z całej Polski. Są to 
uczniowie szkół plastycznych, 
szkół podstawowych, liceów, te- 
chników i ognisk plastycznych 
w wieku od 9 do 20 lat. 


Hufiec Zawiercie — gospodarz 
obozu harcerskiego, na którym 
gościnnie przyjmowani byli plasty- 
cy, przygotował ciekawy program 
pobytu. Młodzież zwiedziła naj- 
piękniejsze zakątki Jury Krakow- 
sko-Częstochowskiej -ruiny zamku 
w Smoleńsku, „Okiennik”, skałkę 
„Wielbłąd”, a ruiny zamku w Miro- 


wie i Bobolicach utrwaliła nawielu 
szkicach i obrazach. 


Dużą atrakcją pleneru była też 
wycieczka do Huty „Katowice”, 
skąd swoje wrażenia młodzi plas- 
tycy utrwalili w licznych obrazach. 
Po powrocie z wyjazdów plenero- 
wych, w czasie warsztatów twór- 
czych wykończano prace pod 
okiem pani plastyk, która pomaga- 
ła swoim podopiecznym w chwi- 
lach artystycznych niepewności. 
Wieczory spędzano na harcerskich 
ogniskach, projekcji filmów i oglą- 
daniu przeźroczy obrazów Picassa. 


Pod koniec tygodniowego po- 
bytu na Jurze, zorganizowano ga- 
lerię prac plenerowych, którą 
zwiedziło wielu przybyłych na 
obóz gości. Dużą satysfakcję mieli 
młodzi plastycy, kiedy o ich pra- 
cach z uznaniem wyrażał się dzie- 
kan Wydziału Grafiki filii ASP 
w Katowicach, doc. Tadeusz Gra- 
bowski. Najciekawsze obrazy 
i szkice Galerii „Zamonitu” wędro- 
wać będą po wielu miastach 


Polski. z 
MARIA KANIK 


Fot. Zbigniew Bisanz 
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szpecą osiedla 


Piszę do Ciebie w sprawić 
może przyziemnej, ale jakże 
istotnej. Chodzi o... Śmieci, 
a mówiąc ściślej o śmietniki. 
Mieszkam na nowym osiedlu; 
pod blokiem trawniki, kwiaty, 
drzewa, plac zabaw dla dzieci. 
Słowem, byłoby tu bardzo 
przyjemnie, gdyby nie stojący 
na środku placu burobiały, 
niezbyt miły dla oka śmietnik. 
Poprzez ażurowy murek widać - 
(przeważnie czubate) pojemni- 
ki. Już z dala wzrok przyciąga- 
Ją szerokie słupy o wyglądzie 


kwadratowych baszt. Makab- 
ra! I jak tu żyć? Myślałam — 
może tylko na naszym osiedlu, 
w naszym mieście tak jest, ale 
gdzież tam! Teraz, w czasie 
wakacji, z żalem i pewną dozą 
obrzydzenia stwierdziłam, że 
tak bywa prawie wszędzie. 

_ Rozumiem, że nie można 
tych „,budowli”” zlikwidować, 
ale gdyby tak dookoła nich na- 
sadzić trochę krzewów, dosta- 
tecznie gęstych, aby śmietni- 
ków nie było widać? 

Małgorzatka 


Wiktor Agoszkow, ul. 
Lumumby 206, m. 13, 
69-0037 Władywostok 
37, ZSRR — zbiera kalen- 
darzyki kieszonkowe, 
pocztówki z portretami 
W.l. Lenina, a także 
© tematyce malarskiej 
i morskiej. 


Oczekuję pomocy 


Kiedy przeczytałam list Mo- 
niki zamieszczony w 65 nume- 
rze „,ŚM””, postanowiłam napi- 
sać na ten sam temat. Z siostrą 
1 rodzicami zajmujemy dwa po- 
koje z kuchnią i łazienką, mie- 
szkanie nieduże, ale przytulnie 
urządzone. Najchętniej prze- 
bywam jednak w szkole lub 
poza domem. Dlaczego? Głów- 
nym powodem jest tato. Po 
wypadku ma rentę, a więc nig- 
dzie nie pracuje. Cały dzień 
spędza w mieszkaniu, lub poza 
nim, ale nie na pożytecznym 
zajęciu, lecz po prostu na „,zbi- 
janiu bąków”. Mamusia pra- - 
cuje, więc kiedy przyjdzie 
z pracy, powinna zjeść obiad 
i odpocząć. Tymczasem obiad 
musi gotować sama — dla siebie 
1 dla taty (my jemy w szkole), 


musi zrobić pranie, coś uszyć — 
słowem wszystko czeka na jej 
ręce. Gdyby tylko to! Tato po- 
trafi kłócić się z mamusią uży- 
wając ordynarnych słów, pod- 
nosi głos. Mamusi nie uderzył, 
ale zdarzało się, że ją popchnął: 
Jeżeli są nam potrzebne na coś 
pieniądze, do niego nie mamy 
po co się zwracać. Gdy tylko 
skądś wracamy do domu wita 
nas krzykiem, wymówkami. 
Mamusia stała się nerwowa, 
my też. Aby się dobrze nau- 
czyć, jedną stronę muszę prze- 
czytać wiele razy. Zawsze ma 
do nas pretensje. Zdarzałó się 
nawet, że uderzył mnie 
w twarz. Tak jest u mnie w do- 
mu. Proszę, wydrukujcie mój 
list! Może ktoś mi poradzi jak 
żyć, może napisze do mnie, 
może znajdę u kogoś zrozumie- 
nie i przyjaźń. Bo na przeczyta- 


nie tego listu przez tatę nie 
liczę, a przetłumaczyć, aby się 
zmienił, też nie mogę, bo nie 
chcę. 
Maja 
OD REDAKCJI: Twój apel, 
Majko, na pewno nie pozostanie 
bez echa. Z góry możemy Cię 
zapewnić, że otrzymasz wiele 
listów. Wśród ich autorów na 
pewno znajdziesz wielu nowych 
przyjaciół i wspólny z nimi język. 
Mamy Twój adres, więc listy Ci 
przekażemy. My też jesteśmy 
z Tobą. Głowa do góry, myśl 
o jasnych stronach życia, któ- 
rych przecież nie brakuje! A dla 
ojca postaraj się, pomimo wszy- 
stko znaleźć trochę ciepłych 
uczuć. Musisz go rozumieć — też 
mu nie jest łatwo, nagle przecież 
musiał przerwać pracę, czuje się 
niepotrzebny. Serdeczność ze 
strony najbliższych — może tu 
wiele pomóc. Życzymy tego ca- 
lej Twojej rodzinie! (bs) 


prawdziwa 


STR. 4 


CIĄG DALSZY ZE 


— Jak sią to wszystko opisze, będzie prawie jak 
bajka, — Andrzej nie lubi, aby jego życiorys wyglądał 
włotowo, — Był sobie - kontynuuje — zdolny, ambitny, 
młody człowiek. Mógł zostać w mieście — wybrał wieś. 
A taki życiorys — śmiejo się — jest bardzo na czasie. 
Trzeba młodego opisać, postawić za wzór do naślado- 
wania, Reportorzy przyjeżdżają, opisują, a wzorzec ma 
kłopoty. Bo ludzie na wsi zaczynają gadać. Taki młody, 
ledwo przyszedł, a juź do niego z gazet jadą, piszą 
o nim, fotografują. Do starego gospodarza nikt nie 
zajrzy, choć cało życie ciężko pracował. 

Inaczej też gadali. Od rozmów Andrzej zaczął swój 
pobyt w Żędowicach. Poszedł po sąsiedzku poradzić się, 
popytać. | stale słyszał: „A daj pan sobie spokój, to się 
nie będzie opłacać”. A potem z przekąsem dodawano: 
„panie magistrze”. 

— No i ma pan bajki ciąg dalszy — wtrąca Andrzej - bo 
młody się nie uląki, zawziął sią w sobie. Ale bajka nie 
bajka — mówi poważźniejąc — nie zrezygnowałem. 

W Szwajcarii, a później w RFN i w Austrii, nauczył się 
sporo. Po pierwsze, tego, że rolnik to wcale nie musi być 
ten, który świata poza robotą nie widzi. Tylko trzeba 
gospodarować z głową. Obserwował swojego roówieś- 
nika ze Szwajcarii. Tamten w tym samym czasie skoń- 
czył studia. Też pojechał na praktykę zagraniczną. Ma 
120 ha łąk, ciągnik i hoduje bydło. Ale mieszka w dużym 
mieście. Andrzej myślał o czymś podobnym, tylko tyle, 
że miasto opuścił. Z Żędowic blisko do Krakowa, do 
Opola. 

ndrzej ma swoją kalkulację. Na wiosnę kupuje 

młode cielaki, a jesienią sprzedaje utuczone do 

odpowiedniej wagi. W zeszłym roku było ich 156, 
na ten rok ma plan — 200. Zimą gospodarstwo słoi puste, 
wtedy jest czas na urlopy, wyjazdy. 

Ładnie to i prosto wygląda. Kupić — sprzedać. Pienią- 
dze same płyną do kieszeni. Tylko jak opowiedzieć 
o codziennym niepokoju, żeby wszystko w gospcdars- 
twie szło jak należy, żeby zwierzętom choróbska się nie 
przyplątały, żeby paszy było dosyć. Dużo pomaga brat, 
a i ojciec, bankowiec z zawodu, zawsze coś poradzi 
Przyjedzie, popatrzy uważnie i zaraz zaczyna: „Czemu 
nie zrobione, a tego nie ma”. Jak w „Życiu Gospodar- 
czym” coś o rolnictwie znajdzie, to zaraz daje do prze- 
czytania. 

Andrzej woli z rodziną trzymać. Gdy był na studiach, 
siostra do jego powrotu doglądała gospodarstwa. | te- 
raz pomaga razem z braćmi. Obcy też pomagać chcieli, 
ale czasem, aby na tym samym dobrze wyjść. Poszedł 
kiedyś do jednego, bo pieniędzy potrzebował. Dobra — 
tamten odpowiada — dam ci, ile chcesz. Ale z oddaniem 
zrobimy tak: jak bułka tyle samo będzie kosztowała co 
teraz, to oddasz, ile wziąłeś. A jak podrożeje, to dasz mi 
tyle więcej, o ile procent wzrosła cena. 

— Ładnie bym wyszedł na tym interesie — odpowiada 
Andrzej. — Wtedy duża bułka kosztowała 60 groszy, 
a dziś dwa razy tyle. 


braniu. Andrzej od niedawna jest przewodniczą- 

cym komisji zaopatrzenia rolnictwa i usług. Led- 
wie do niej wszedł, a już miał na głowie sprawę z SKR. 
Zebrali umowy na wykonanie prac, a potem wszystkich 
wystawili „do wiatru”. 

— Powiedziałem wtedy — mówi Andrzej — nie podaru- 
ję, bo z ludzi idiotów robią. Jak SKR z zobowiązań się 
nie wywiąże, to zrzeknę się przewodnictwa komisji. 
Nabrali do mnie ludzie trochę zaufania, pokazałem, że 
potrafię ich obronić. 

Jest w gminie kilku młodych, którzy chcieliby iść 
w ślady Andrzeja. | on chciałby im pomóc. Ale głową 
muru nie przebijesz. Traktory będą dopiero po roku 
osiemdziesiątym. Jak tu czekać w gospodarstwie dwa 
lata na ciągnik? Niektórych załamują trudności, chcą iść 
do miasta. Tam osiem godzin pracy — do domu. I spokój. 


N a pamiątkę dla mojej Polski-rodzina. Bardzo 
r 


N a stoliku leżą listy z gminy. Zawiadomienie o ze- 


dziękuję za wszystko”. Dedykacja nosi datę 14 

lutego 1976 r. Napisała ją Linda Reyhold's ze 
stanu Illinois (USA). Była w Żędowicach na praktyce. 
Miała być miesiąc, została dwa. Teraz często na żędo- . 
wicki adres przychodzą listy z USA. Linda i jej trzy 
koleżanki, które również były u Andrzeja, piszą, że jeżdżą 
po Stanach z wykładami o Polsce. Linda dodaje też 
zawsze, że koniecznie znów przyjedzie. Może jeszcze 
w tym roku, chyba że Andrzej wcześniej się wybierze za 
ocean. Już dawno chce jechać do Stanów na praktykę 
rolniczą. Przez 3 miesiące można się sporo nauczyć. 

Tuż koło domu, nad Małą Panwią, stoi mały budynek. 
To elektrownia. Niewielka, ale jak na potrzeby gospoda- 
rstwa — zupełnie wystarczy. Andrzej nawet myślał, żeby 
ją do pełnej sprawności doprowadzić, ale to spore 
koszty i nie ma specjalistów. 

— Na razie — mówi oprowadzając po zakamarkach 
elektrowni — mało z niej korzystam, ale coś wymyślę. 
W najgorszym razie wyposażenie dam do muzeum, 
a budynek przerobię. Sam jeszcze nie wiem. Tyle prze- 
cież innej roboty. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


vło całkowitym zaskoczeniem dla 


wszystkich, a szczególnie dla twórców 
nu „Just a gigolo”, którego akcja 

w Berlinie lat dwudziestych, kiedy 

a Marlena Dietrich po 17-letniej prze 


rwie wyraziła zgodę na przyjęcie w nim roli 
owej — cynicznej właścicielki kabaretu 
zymie honorarium 77-letnia artystka 
ała epizodyczną rólkę i wten sposób... na 
go przed ukończeniem filmu zapewniła 
mu rozgłos. Na planie filmowym spędziła 
tylko 2 dni, ale każdy jej krok, gest, uśmiech 
ał odnotowany przez dziennikarzy prasy 
hodniej. Okazało się, że Marlenie dziś to- 
warzyszy zainteresowanie i sympatia nie 
mniejsze niż w latach, kiedy mówiono o niej 
ska Marlena”, gdy tworzyła się jej 
nda 


W pierwszym filmie zagrała w 1923 roku 
nawa blondynka, panna z solidnej, mie- 
nńskiej rodziny niemieckiej, nie zdradzała 

nawet śladu osobowości przyszłego 
mniczego wampa z ekranu. Stworzył ją 
jego słowa należy tu użyć) dopiero 

h von Sternberg — hollywódzki reżyser, 

który w Niemczech nakręcił świetny dżwięko- 

y film „Niebieski motyl'* według powieści 
Henryka Manna. Opublikował on w 1965 r. 
pamiętniki, w których opisał narodziny 

j gwiazdy 


„Odesłałem ją do garderoby, żeby 
przebrała się w coś odpowiedniego: po- 


Znów na 


wróciła w kostiumie, wystarczająco ob- 
szernym, aby pomieścić hipopotama. 
Upiąłem jakoś suknię i poprosiłem, żeby 
zaśpiewała cokolwiek po niemiecku, 
a potem po angielsku. Poddałem ją na- 
stępnie próbie dopasowania do mojej 
koncepcji i operując światłami, aż doko- 
nał się alchemiczny proces przeobraże- 
nia, kontynuowałem test. Ożyła nagle 
i odpowiadała na moje instrukcje z ule- 
głością, jakiej nigdy jeszcze nie spotka- 
łem. Jej zdumiewająca witalność ujęta 
została we właściwe karby”. 


Przez wiele lat aktorka pracowała z tym 
reżyserem. Wspólnie nakręcili jeszcze sześć 
filmów, które przyniosły jej ogromną sławę. 
Były to stylizowane melodramaty, historie 
kobiet fatalnych. W 1935 r. Sternberg zadecy- 
dował, że powinni się rozstać dla dobra ich 
dalszego rozwoju artystycznego. Niespodzie- 
wanie okazało się, że to właśnie on był stroną 
słabszą w tym duecie. Już nigdy nie nakręcił 
wybitnego filmu, a Marlena... zmieniła em- 
ploi — zaczęła grać w komediach i romantycz- 
nych westernach, a jej sława się utrwalała 


Okres wojny był piękną kartą w życiu artys- 
tki. Chociaż szykowano dla niej w hitlerow- 
skich Niemczech niechlubną posadę pierw- 
szej gwiazdy Rzeszy i proponowano jej za to 
zawrotne honoraria — zdecydowanie odmó- 


ekranie 


wiła. Występowała w szpitalach, kantynach, 
obozach jenieckich, podróżowała od Gren 
landii po Afrykę śpiewając żołnierzom alianc- 
kim m.in. słynną piosenkę „Lili - Marlene”. 
Za swoją działalność w czasie wojny, kiedy to 
niejednokrotnie ryzykowała życiem otrzyma- 
ła najwyższe cywilne odznaczenie — amery- 
kański „Medal Wolności”. 


Poza tym ekranowy wamp w życiu prywat- 
nym był wzorową żoną, matką i gospodynią. 
Dziś Marlena ma czterech wnuków i jest naj- 
piękniejszą babcią świata. Z filmu poza ostat- 
nim, wyjątkowym zupełnie przypadkiem, wy- 
cofała się całkowicie, nie przestała jednak być 
aktywna twórczo. Nagrała wiele płyt ze swy- 
mi piosenkami, a w 1953 r. zdecydowała się 
występować w nocnych klubach Las Vegas. 
52-letnia Marlena jako aktorka estradowa 
znów podbiła światową publiczność. Była 
m.in. ze swoim znakomitym piosenkarskim 
programem w Warszawie i występowała 
w Sali Kongresowej, wypełnionej po brzegi. 
W._1961 r. opublikowała też książkę „ABC 
Marleny Dietrich” — zbiór anegdot, dowci- 
pnych aforyzmów i celnych charakterystyk 
znanych jej wybitnych ludzi. Na podstawie tej 
książeczki można spodziewać się, że autobio- 
grafia, której pisaniu obecnie się poświęca, 
będzie naprawdę pasjonującą lekturą 


Opracowała EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


D | jednych z Was — szkoła już się zaczęła, dla innych= 

a zacznie się za dni parę. Fakt, wakacje letnie 1978 
mamy za sobą. Ale to nie znaczy wcale, że z miejsca 
zapanować musi w naszej garderobie ciemny granat. 
W końcu nikt w szkole nie przebywa 24 godziny na dobę, 
a doświadczenia lat paru wstecz wskazują, że wrzesień 
bywa miesiącem ciepłym i niemal letnim. A poza tym tak na 
dobrą sprawę, to dla niektórych dopiero teraz nadejdzie 
okazja, żeby pochodzić w letnich sukienkach. Bo jak waka- 
cje człowiek przeżył na obozie, to do szczęścia wystarczały 
mu spodnie, sweter, trykotowa koszulka i kostium kąpielo- 
wy. Zapomnieć można było, że się jest dziewczyną i że się 
ma sukienki. 

Z myślą więc o tych, które przez wakacje do sukienek 
letnich się stęskniły, prezentuję dzisiaj kilka modeli. Wfaso- 
nach są różne, natomiast łączy je rzecz jedna — wszystkie są 
w kwiatki. Drobne i gęsto na materiał rzucone, takie — 
najmodniejsze właśnie. Co ważne przy tym, to to, że takie 


właśnie kwiatkowane materiały można teraz dostać. Właś- 
nie teraz, bo w czerwcu wszyscy to nagminnie kupowali, 
a aktualnie rozglądają się raczej za czymś zimowym. Więc 
bez specjalnego trudu można sobie taki kwiatkowy zakup 
sprawić. 

Sama to uczyniłam dni temu kilkanaście (była to śliczna, 
cieniutka bawełniana satyna po niecałe 60 zł za metr o sze- 
rokości 0,90 m.). Z myślą o... roku przyszłym. Ale jak 
przyszłam do domu, materiał z paczki wypakowałam, rozło- 
żyłam, przypatrzyłam mu się, to... pomyślałam sobie, że 
niby czemu mam czekać cały niemal rok!? Na ogół bywa 
tak, że coś nowego ma się na początku sezonu. A ja mam- 
na końcu. Bo uszyłam z tego bardzo ciekawą spódnicę. 
| jestem pewna, że jeszcze przez cały miesiąc będzie mi 
dobrze służyła. A na przyszłe wakacje też będzie „jak 
znalazł”. Bo takie szatki w kwiatki będą jeszcze przez parę 
dobrych sezonów czymś bardzo na miejscu. 

RIUSZKA 


Tajemniczy wamp z lat 30-tych 


SZYBKA SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ NAUKĘ I PRACĘ W OHP 


UWAGA - kandydaci do OHP 


Komenda 9-6 OHP FSZMP w Gdańsku-Złotej Karczmie ogłasza 

w dniach 15-30.VIII.1978 r. przyjęcia do 2-letniego stacjonarnego 

hufca dla chłopców, którzy do tej pory nie podjęli nauki. 

WARUNKI PRZYJĘCIA 

Wiek od 16 do 22 lat. 

Wykształcenie od 5 do 8 klas. 

Junacy uczą się w Zasadniczej Szkole Zawodowej i Podstawowym 

Studium Zawodowym (na miejscu) następujących zawodów 

monter wewnętrznych instalacji budowlanych, 

betoniarz-zbrojarz, 

murarz-tynkarz, 

przyuczenie do zawodu; monter nawierzchni drogowych, 

cieśla (wyłącznie dla pełnoletnich), 

elektromonter (wyłącznie dla pełnoletnich), 

monter zewnętrznych sieci komunalnych (wyłącznie dla pełnoletnich) 

stolarz (wyłącznie dla pełnoletnich), 

mechanik-kierowca pojazdów samochodowych (wyłącznie dla pełnolet 

nich) 

Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek w budownictwie. Ju- 

nakom młodocianym zapewniamy umundurowanie, zakwatero- 

wanie oraz wyżywienie. 

Junacy w wieku od 17-22 lat odbywają szkolenie obronne w od- 

działach samoobrony OHP. 

Po ukończeniu hufca absolwenci mają zapewnioną pracę oraz 

kontynuowanie nauki w Średnim Studium Zawodowym lub Tech- 

nikum. 

WYMAGANE DOKUMENTY 

1. Oryginał świadectwa ukończenia ostatniej klasy szkoły podstawowej, 

2. Dowód osobisty lub metryka urodzenia z poświadczeniem stałego miej- 
sca zamieszkania, 

3. Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz), 

4. Sześć fotografii, 

5. Jeżeli nie masz 18 lat — zgoda rodziców na pobyt w hufcu (potwierdzona 
przez urząd miejski — gminny). 

Hufiec dysponuje dobrymi warunkami socjalno-bytowymi. 

Działają u nas sekcje kulturalno-oświatowe i sportowo-turystycz- 

ne. Hufiec w swojej 5-letniej działalności zdobył szereg sukcesów 

i wyróżnień. 

Podania należy składać na adres: 

Komenda 9-6 Ochotniczego Hufca Pracy FSZMP 

83-307 GDAŃSK — ZŁOTA KARCZMA 

Dojazd autobusami: z Gdańska — 131, 162, z Gdańska-Wrzeszcza — 

131, 157, 162, 110. 

NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, CZEKAMY NA CIEBIE 

Uwaga: 

Jeśli nie możesz zdecydować się na naukę proponowanych przez nas 

zawodów lub nie spełniasz warunków przyjęcia do naszego hufca — zgłoś się 

w Wojewódzkiej Komendzie OHP FSZMP, Gdańsk, ul. Dolna4, tel. 31-19-82 

K-176 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
NN 


dzo zresztą krótkim czasie, moża 
znieść jedynie ktoś o żleaznej kon 
dycji fizycznej, kto przeszedł odpo 
wiedni trening. Komory ciśnienio 
we i termiczne służą nie tylko do 
badań naukowych, ale i do takiego 
treningu. Podobnie jak wirówka, 
odtwarzająca na ziemi jednocześ- 
nie stany przyspieszeń, przeciążeń 
i szybkich zmian ciśnienia. Stany 
zagrożenia, stresów? Również — 


TAKA SOBIE 
ZWYCZAJNA 
DROGA 


ale to już sprawa lekarzy — psycho- 
logów. 

Doktor Jan Terelak, psycholog: 
- Każdy lot wysokościowy można 
określić jako sytuację stresową. Ze 
względu na znikomą ilość czasu, 
jaką pilot dysponuje dla wykona- 
nia każdej czynności, ze względu 
na pozostawanie w małej i izolo- 
wanej od świata zewnętrznego ka- 
binie, ryzyko i niebezpieczeństwo. 
Osobowość pilota poddawana jest 
działaniom tych czynników niejed- 
nokrotnie przez długie lata, a prze- 
cież idzie o to, by mógł on stale 
funkcjonować w powietrzu w taki 
sam sposób. W naszych pracow- 
niach ustalamy metody badania 
i leczenia zaburzeń nerwicowych, 
sprawdzamy zdolność koncentro- 
wania uwagi, czy umiejętności wy- 
konywania kilku czynności jedno- 
cześnie. Czy w trakcie tych badań 
odrzucamy część kandydatów? 
Tak. Po prostu nie wszyscy wyka- 
zują się odpowiednią przydatnoś- 
cią psychiczną do zawodu pilota. 
Szkoląc ich w tym kierunku naraża- 
libyśmy na niebezpieczeństwo ich 
samych, a nieraz i innych. 


* * * 


Wojskowy Instytut Medycyny 
Lotniczej jest tylko etapem 
w życiu pilota. Wizyta tutaj 
jest dla niektórych początkiem 
kariery w tym zawodzie. Dla 
innych jej końcem. Pozytywna 
opinia o stanie zdrowia pocho- 
dząca stąd nie jest tego zdro- 
wia gwarancją. Po prostu — 
lotnictwo jest wspaniałą przy- 
godą, pasją, zaszczytnym obo- 
wiązkiem; ale jak i przed laty 
jest ryzykiem. Lekarze WIML 
robią wszystko, by ryzyko to 
ograniczyć do minimum. Po- 
przez dobór odpowiednich 
kadr lotnictwa, poprzez opie- 
kę nad nimi. Na WIML-owcach 
można polegać! Piloci wiedzą 
— móc liczyć na kogoś, to wię- 
cej niż mieć szczęście. 


MAREK ZARĘBSKI 


D = z proponujemy ciokawe opra- 
ZIS cowanie Beaty Pściuk na te- 
mat naszego rodowodu. Przedstawia 
ona różne hipotezy, m.in. jakoby powsta- 
liśmy do świadomego życia dzięki inge- 
rencji z zewnątrz, że nasz prapoczątek 
bierze się od istot nieziemskich. Przed- 
stawia również teorię bardziej prawdo- 
podobną, ewolucyjną. Wszystkie one 
jednak mają poważne luki naukowe i nie 
należy traktować ich jako ostatecznej 
wersji powstania homo sapiens. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


JESTEŚMY DZIEŁEM 
PRZYPADKU? 


stnienie pozaziomskioj cywilizacji w bardziaj 
odległych od nas częściach wszechświata wy 
myka sią ludzkioj obserwacji, bo technika nia 
osiągnęła swego apogeum. Nio jastwykluczone, 
choć trudno przyjmować za dobrą monetą wszol 


kie doniesienia o UFO = wizytach składanych 
nam przez „latających spodkowiczów”, zktórych 
żaden nie posiada tyle odwagi, by dać się bliżej 
poznać, sfotografować, zmierzyć, zważyć, opi 
sać. Nasuwa się bardzo proste pytanie: po co 
przylatują na Ziemię, dlaczego wybierają tylko 
do miejsca lądowań półkulę zachodnią, Zachod 
nią Europę, a tak starannie „omijają” olbrzymie 
połacie ZSRR — państwa, które posiada obiekty 
kosmiczne i kosmos bada? Trudno sądzić, żeby 
kosmiczni bracia z UFO bardziej pałali sympatią 
do kapitalizmu niż do socjalizmu! Wiem, że przez 
pasjonujących się NOL zostanę posądzona o nie- 
zbyt mądre żarty, ale póki co wyjaśniam, że nie 
posiadam dowodów ani „za” ani „przeciw” od 


Wybuchy 


na 
SłOŃcu 


W ostatnim okresie wzrasta aktywność słone- 
czna. Jest ona szczególnie wysoka od początku 
bm. Natarczy słonecznej pojawiają się i utrzymu- 
ją przez dłuższy okres czasu skupiska plam. Jed- 
nocześnie obserwuje się nasilenie rozbłysków 
niedostrzegalnych w promieniowaniu widzial- 
nym, ale rejestrowanych w promieniach ultra- 
fioletowych i rentgenowskich. 

W Centrum Badań Kosmicznych PAN w War- 
szawie opracowuje się materiały pochodzące 
z obserwatoriów na całym świecie, które rejes- 
trują zjawiska zachodzące na słońcu, w przestrze- 


ni między $łońcem a Ziemią oraz w ziemskiej 


magnetosferze. Według danych opracowanych 
w CBK PAN aktywność Słońca jest obecnie wy- 
soka. Tak np. 6 lipca odnotowano jeden rentge- 
nowski rozbłysk średniej wielkości, ale już 11 
lipca było 8 wybuchów małych, 4 średnie i 2 
wielkie. Takie zjawiska na Słońcu mają wpływ na 
różnego rodzaju zaburzenia w jonosferze i ma- 
gnetyzmie ziemskim powodując m.in. nasilenie 
<się intensywności zórz polarnych, co ma duże 
znaczenie przy obserwacjach geofizycznych pro- 
wadzonych z „Saluta 6”. 
Przy rozbłyskach o dużej sile następuje wy- 


strzeliwanie z rejonów aktywnych na Słońcu, 


całych wiązek protonów i elektronów. Powodują 
one wzrost intensywności wiatru słonecznego. 
Wzrasta ilość energii w przestrzeni okołoziem- 
skiej. Wytwarzają się prądy jonosferyczne w ma- 
gnetosferze, które nakładając się na ziemskie 
pole magnetyczne powodują zaburzenia. (PAP) 


Efektowną koronę słoneczną można utrwalić na kliszy 
fotograficznej podczas całkowitego zaćmienia Słońca 


wiadzaniu Ziemi przez istoty rozumne. Nasza 
wiedza, tachnika nie są aż tak doskonała, żaby 
zwalczać coś tylko dlatogo, że oko teleskopu go 
nie widziało, a ludzkie ucho nia słyszało 
Chciałabym naszą dyskusją o możliwości kon 
taktu z innymi cywilizacjami rozszerzyć o nastą 


pujące pytanie: „czy możliwa była wizyta kos- 
mitów na Ziemi, czy jesteśmy dziełem przypad- 
ku, czy nasz prapoczątek bierze sią od istot 
nieziemskich”? Innymi słowy = przedstawić róż 
ne hipotezy na temat naszej przeszłościowej, 
wspólnej historii ludzko — „kosmicznej”, z tym, 


że podobnie jak nie biję pokłonów przed NIMI, 
tak też nie uważam, że szwajcarski hotelarz — 
znakomity pisarz — Daeniken jest tym człowie. 
kiem, w którego trzeba wierzyć, jak w to, że 


Ziemia obraca się dookoła Słońca 


Przeszłość tudzka jest pełna tajemnic mimo 
dużych osiągnięć biologii, historii, archeologii, 
paleontologii, fizyki, chemii. Zastanawiają nas 
dawne legendy, mity, duża astronomiczna wie- 
dza Dogonów, którzy są analfabetami, rysunki 
i przedmioty przedstawiające tematy „kosmicz- 
ne”, których dzisiaj już nie traktujemy jako przed- 
miotu -religijnej li tylko działalności, albo jako 
niesamowitej baśni dla przedszkolaków. 

A sam człowiek? Jedyny gatunek, który posia- 
da rozum, tworzy, ale jednocześnie niszczy dzie- 
ło własnych rąk, wytwory własnego mózgu. Na 
sze ludzkie „być albo nie być” usiłują wyjaśnić 
teorie, które można podciągnąć pod wspólny 
mianownik. Jest nim twierdzenie, że „powstaliś- 
my” do świadomego, myślącego życia dzięki 
eksperymentom kosmicznym, w wyniku trage- 
dii kosmosu. 


Hipoteza pierwsza — pod którą podpisują sięE. 
Daeniken, R. Charroux, E. Norman, P. Colossimo 
— twierdzi, że obcy astronauci — kosmici przybyli 
do nas około 30 000—25 000 lat przed naszą erą 
iwidząc opóźnienie Ziemi do rozumnego kosmo- 
su, przyspieszyli nasz rozwój. W tym celu wybra- 
nych „dzikich” ludzi zamknęli w „rezerwacie”, 
zabronili im kontaktów z prymitywnymi współ- 
plemieńcami, uprzednio poddawszy ich „lecze- 
niu” polegającemu na dokonaniu zmian w ich 
organizmach, a przede wszystkim wszczepiając 
im inteligencję. Tym nowym, jakby „nadlu- 
dziom”, podarowali zdobycze swojej cywilizacji. 
Zrobili swoje, odlecieli, a ich „pupile” złamali 
podstawowy zakaz swych „stwórców” i wyszli 
z „rezerwatu”, by zmieszać się z „dzikimi”'. Po- 
wstała więc rasa mieszana, która jest niedosko- 
nała, „niższa”* od wspaniałych kosmitów, pełna 
wad. Myśląca z jednej strony, a „zezwierzęciała” 
z drugiej. 

| mamy świat, jaki mamy. 

Druga hipoteza jest rozszerzeniem pierwszej, 
jakby odbiciem innej części tego samego meda- 
lu. Kosmici Daenikena to stwory inteligentne 
i dobre, a kosmici krakowskiego astronoma Zbi- 
gniewa Dwgraka to wypisz-wymaluj współcześ- 
ni ludzie, którzy tylko osiągnęli wysoki stopień 
rozwoju technicznego. Otóż według Dworaka 
ingerencja przybyszów z kosmicznej otchłani ob- 
jęła cały Układ Słoneczny, i to na tysiące lat. 
Niejasne do tej pory anomalie typu: wsteczny 
obrót Wenus i Urana, osobliwa orbita Plutona, 
bardzo mała średnia gęstość Saturna, orbity 
komet, szczelnie otulające Wenus chmury — 
Dworak tłumaczy następująco: najbliższe oto- 


czenie naszaj gwiazdy było placam boju dwóch 
ras galaktycznych, które dysponując straszliwą 
bronią (bomby termopalne, amitory grawitacyj 


ne) zrujnowały Uklad Słoneczny, a skutkiem tego 
było zepchnięcie z orbity Neptuna, który stracił 
Plutona, gdyż ten stał się samodzielną planetą 
To tłumaczy też powstanie planetoid, przeocdien 
towanie Wenus w przestrzeni, odparowanie z jej 
powierzchni wszelkich ciekłych substancji, krate 
ry na Księżycu, Marsie, Merkurym i Wenus, 
a częściowo i na Ziemi. Nieliczni ocaleli kosmici 
osiedlili się na Błękitnej Planecie. To z kolei 
tłumaczy pojawianie sią Kromaniończyków, wy 
soko rozwiniątej cywilizacji Atlantydy, którą sa 
mi zatopili tocząc dalej wojnę. Ci, którzy ocaleli, 
cofnęli się do stanu pierwotnego. | dlatego tak 
tęsknimy do gwiazd, jesteśmy skażeni złem, pas 
ją niszczenia, bo płynie w nas krew Kromanioń 
czyków — naszych przodków, a potomków dwóch 
wojujących ras galaktycznych. Nie znamy swojej 
przeszłości, nie potrafimy jej tłumaczyć, gdyż 
pozostały nam jeno mgliste wspomnienia, mo- 
numentalne budowle na całej ziemi i odwieczne 
spoglądanie w kosmos 

W roku 1950 Amerykanin dr Ilmmenuel Veliko- 
wsky naszą inteligencję tłumaczył także teorią 
kosmicznej tragedii. Twierdzi on, że system sło- 
neczny ukształtował się nie przed miliardami lat, 
ale... przed tysiącami, a spowodowało lo wyrzu 
cenie z Jowisza wielkiej komety, która dwa razy 
przeszła blisko Ziemi, zmieniła orbitę Marsa, 
spowodowała duże wstrząsy skorupy ziemskiej, 
kataklizmy, zmianę pola grawitacyjnego i ma- 
gnetycznego oraz mutacje, czyli przemiany ga- 
tunków. Tą kometą była... Wenus 

Bardziej naukowe wydaje się twierdzenie, że 
nasza inteligencja jest wynikiem działalności 
z zewnątrz, która spowodowała zakłócenie praw 
ewolucji. Ale nie „maczali”* w tym palców przy- 
bysze ze wszechświata! Otóż wybuch gwiazdy 
supernowej był przyczyną zmian biologicznych 
na Ziemi. Supernowa w ciągu kilku godzin wy- 
promieniowuje tyle energii, ile nasze Słońce 
w ciągu miliona lat. Jeśli supernowa wybuchła- 
by w odległości tysiąca lat świetlnych, to Ziemia 
przez dziesiątki lat zostałaby poddana potężne- 
mu promieniowaniu, a ono wywarłoby wpływ 
na geny. Paleontologia posiada dokumenty, któ- 
re świadczą, że ewolucja nie posuwała się nigdy 
równomiernie, że nowe gatunki pojawiały się 
szybko w pewnych okresach czasu. Przyczyna 
tego może tkwić w silnym bombardowaniu Zie- 
mi przez fotony fal krótkich z supernowej, 
a „twarde”* promieniowanie być może wprowa- 
dziło nieodwracalne zmiany w komórkach móz- 
gowych, albo rozrost mózgu, a to pozwoliło na 
wykształcenie się ludzkiej inteligencji. 

Tyle hipotezy, a nadal pozostaje otwarte pyta- 
nie dlaczego my jesteśmy nietypową formą zży- 
cia, a nasza Ziemia jest jedyną planetą w Ukła- 
dzie Słonecznym, na której kwitnie bogato życie, 
podczas gdy wszystkie inne i ich księżyce są 
pustyniami, bądź wymrożonymi globami? Czy 
najbliższa przyszłość przyniesie nam odpowiedż 
i jaka ona będzie? Znajdziemy braci w galakty- 
kach, czy też nadal zżerać nas będzie samotność, 
niszczyć własny rozum, nadal będzie się toczyć 
walka dobrego ze złem w nas samych? 

Lucyna Beata Pściuk 
38-622 Olszanica 86 


— Wgruncie rzeczy jest pan moim wybawicielem. Wyrwał mnie pan z tej 
okropnej ciemnicy. Czy pan wie, że tam były myszy? 

— To stary dom — mruknąłem. 

— Mówiąc prawdę, jestem szczerze rada, że jadę do porządnego hotelu, 
bez myszy i karaluchów. „Porwanie” mnie to był pomysł pana Domini, który 
uważa, że jestem za mało znana i trzeba mnie uczynić popularną. Batura 
mówił mi, że pan jest bardzo niebezpiecznym człowiekiem, ale chyba nie 
pomyślał, że pan rozszyfruje tę sprawę. Co do mnie, podobał mi się pan od 
pierwszego wejrzenia, i było mi bardzo przykro, gdy przy pomocy fotela-za- 
padni musiałam pana posłać o piętro niżej. Mam nadzieję, że upadek nie był 
bolesny? 

— Nic mi się nie stało. 


Domini, a także dziennikarz z „Cinetele-revue”, niejaki Tendron, który 
barwnie opisze pani kaprysy. Notabene, producent filmowy zgodził się 
wprowadzić zmiany do scenariusza, zgodnie z pani życzeniem. Bo musi pani 
zrozumieć, panno Denver, że w naszym kraju nie pragniemy wprowadzać 
mody na „porwanie”. Bardzo tego nie lubimy. 

Zdaje się, że natychmiast zrozumiała, co miałem na myśli. Bez słowa 
zebrała z jakiegoś kulawego, pokracznego stolika swoje damskie drobiazgi 
— kosmetyki, szczotkę do włosów i czarną chustkę. Potem z dumnie 
podniesioną głową opuściła domek Kodrąba, a ja zgasiłem lampę naftową 
i starannie zamknąłem drzwi na klucz. 

Poprowadziłem ją ścieżką wśród lasu pokrzyw iwskazałem swój wehikuł. 

— To ja mam takim czymś jechać z panem? — roześmiała się — A czy ten 
wóz się nie rozpadnie? 


To mówiąc zdjęła z głowy perukę blond i oderwała długie, jedwabiste 
rzęsy. Zobaczyłem krótko przystrzyżoną blondynkę o ładnych rysach, ale 
przeciętnej urodzie. Byłem tak zdumiony tą nagłą jej przemianą, że o mało 
nie zjechałem z drogi do jeziora. 


— Ostrożnie, na Boga, bo się potopimy! — krzyknęła przerażona. 

— Mój samochód świetnie pływa — odparłem. — To przecież amfibia. 

| popłynąłem przez zatokę, skracając sobie kawał drogi. Diana Denver była 
zachwycona. 

— A może zamiast do „Novotelu” popłyniemy gdzieś indziej? Prosto 
przed siebie — zaproponowała mi. 


— To niemożliwe — pokręciłem głową — stałbym się wówczas „porywa- 
czem”, a jak pani mówiłem, to nie jest w naszym stylu. Proszę założyć 
perukę i przykleić sobie rzęsy. W hotelu będzie pani musiała udzielić 
wyjaśnień panu Tendron, który panią obfotografuje dla swoich czytelników. 


— Ach, proszę się na mnie nie gniewać — niespodziewanie pocałowała 
mnie w policzek. — Chcę, abyśmy zostali przyjaciółmi, panie la Baniolette. 


< Nie — odparłem sucho. — To dobry wehikuł. Przed kwadransem pan 
Domini chciał go kupić ode mnie dla Templera: 

— Ach tak? — zdziwiła się — Pan Domifi robi zawsze świetne interesy, więc 
to musi być naprawdę dobry samochód. 

Była chyba jednak zupełnie dobrą aktorką, bo wyraz jej twarzy zmieniał 
się błyskawicznie. Gdy zasiadła w wehikule, była pogodna, a nawet uśmie- 
chnięta. Raz po raz zerkała na mnie kokieteryjnie, ale ponieważ udawałem, 
że tego nie dostrzegam i z pochmurną miną prowadziłem samochód po 
wyboistej drodze, stwierdziła: y 


Jeśli ma pan ochotę, możemy spędzić razem krótki weekend w przerwie 
między zdjęciami. Przyjmę pana proszenie. 
Wzruszyłem ramionami. 
— Nie miałbym pani dokąd zaprosić. Jestem skromnie zarabiającym 
urzędnikiem. 
— Ach, pan ma o mnie błędne wyobrażenie. Jestem mało wymagającą 
dziewczyną. Te wszystkie kaprysy i wielkie miny są tylko na pokaz. Najlepiej 
czuję się w skromnej sukience, bez peruki i bez sztucznych rzęs... 


— A potem? — zapytała. 
— A potem ... 
— A potem? 


zastanowiłem się — skończy pani zdjęcia do filmu. 


— Pewnego wieczoru wymknie się pani z hotelu i wsiądzie do tajemnicze- 


go wehikułu, który będzie czekał na panią na sąsiedniej uliczce. Zresztą, 


przy pobliskiej przystani. 


może zamiast samochodu będzie to mały, skromny jacht, zakotwiczony 
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roczna 234 zł, Od instytucji | szkół z miast wojewódńich | gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejserwe oddziały | dwiago 
tury RSW „Prasa-Książka-Ruch" w tarmninia do 25 etopada na 
rok następny, Od instytucji, szkół, w miejscowościach, Getów rom 
ma oddziałów delegatur RSW „Prasa Karąńa Auch" orze od 
wnzystkich prenumeratorów indywiduatnych prenurnaratą przy 
imują wytącznie miejscowe urzędy pocztowo tetękomanikacyjna 
otaz listonoszo w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzyjącego 
okres prenumeraty. 

Prenumeratę zo zleceniem wysyłki 24 granieq, który jest 0 50% 
droższa od prenumeraty krajowoj. przyjmuje RSW „Praca Książ 
ka-Auch'”, Centrala Kolportazu Prasy i Wydawnictw, ul. Towśro- 
wa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO ne 1531-71 w terminach dia 
prenumeraty krajowej. Nr indeksu 35046. 
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nie spiesząc się pomaszerowali nad wodę, gdzie część z nich usado- 

<wiła się w „Notosie”, a Wszędobylska Hanna, wciąż drapiąc się po 

nogach, zajęła miejsce w łodzi motorowej. Jej mąż tkwił w niej 

z melancholijną miną. On jeden nie poszedł obejrzeć domu poety. W ogóle 

nie ruszył się z miejsca i w zadumie spoglądał na jezioro. Zapewne 

rozkoszował się jedną z nielicznych chwil, gdy nie musiał słuchać rozkazów 
swej przedsiębiorczej małżonki. Ale jego spokój się skończył. 

— Nie śpij z otwartymi oczami — krzyknęła nia niego. — Nawetnie ruszyłeś 
się z łódki, a mnie poparzyły pokrzywy. 

— To czemu tam chodziłaś? — zapytał. 

— Dla dobra sprawy, rozumiesz? — Napiszę artykuł o nieznanym poecie. 
Zapuszczaj silnik i płyniemy do pana Lejwody. Na pewno spotkamy tam 
pana Samochodzika. Nareszcie utrę mu nosa. To ja odkryłam dom poety, 
którego on szukał bezskutecznie! 

— A pan Lejwoda? — zwrócił jej uwagę małżonek. < 

— Pan Lejwoda przybił do brzegu jako drugi. A więc palma pierwszeństwa 
mnie się należy. 


— „Notos” musiał halsować, nie mógł więc tu przybić przed łódką 
z silnikiem — zwrócił jej uwagę małżonek. 
— To nie ma znaczenia — grzmiała Wszędobylska Hanna. — Ważne jest, kto 
pierwszy postawił nogę na brzegu. 
k „Notos” odpłynął, gnany pomyślnym wiatrem od rufy. Wkrótce zagdakał 
silnik łodzi motorowej. Zostałem sam na brzegu jeziora i już śmiało 
wyszedłem zza krzaków tarniny. Omijając las pokrzyw odnalazłem wąską 


ZNIKA WRAZ Z PRZYJ 


ÓŁMI. 


Zbigniew 
Nienacki 


ścieżkę do domku i stanąłem u jego drzwi. Włożyłem klucz do zamka, 
przekręciłem go i usłyszałem melodyjny głos Diany Denver. 


— Czy to pan, panie Batura? Jacyś ludzie kręcili się tu przed chwilą koło 
domu, więc nawet światło zgasiłam, żeby mnie nie zauważyli. Ale zdaje się, 
że odeszli, więc zaraz zapalę lampę... 


Gdy otworzyłem drzwi, w domku zalegała ciemność. Potem błysnął 
płomyk zapałki i zobaczyłem Dianę Denver tak zajętą zapalaniem lampy 
naftowej, że nawet nie zwróciła uwagi na moją osobę. Zapewne tylko 
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KRAKÓW (PAP). Funkcjonariusze MO, sekcja 


zostali nagle do Lasku Wolskiego w Kra 
tko dlatego, iż z tutejszego ogrodu zoolo; 
wyginając kratę w klatce, wydostał się na wolność 350-kilogr: 


w klatce. Na szczęście nikt nie został poturbowany 


Batura miał klucz od domku i była przekonana, że to on przyszedł, aby 
dotrzymać jej towarzystwa. 

Domek Kodrąba miał tylko jedną dużą izbę, którą naprędce sprzątnięto 
i pobielono wapnem. Wypełniały izbę stare meble, które rekwizytorzy 
Batury skupowali od okolicznych chłopów. Były to przeważnie ciężkie, stare 
niemieckie meble z dziewiętnastego wieku. Żaden z tych przedmiotów nie 
miał wartości muzealnej, ale ponieważ panowała moda retro, Batura po 
odświeżeniu tych mebli mógł zarobić sporo pieniędzy. 

— Okropnie się tutaj nudzę, panie Batura — powiedziała Diana Denver 
podkręcając knot lampy. — Czy długo potrwa moje uwięzienie? 

— Myślę, że już w tej chwili jest pani wolna — oświadczyłem. 

Obejrzała się gwałtownie w moją stronę. 

— Ach, to pan, Monsieur la Baniolette — zawołała ze zdumieniem. - Co pan 
tu robi? Skąd wziął pan klucz od tego domu? 

— Dostałem go od Batury. Wraz z panem Domini doszliśmy do wspólnego 
przekonania, że nikt pani nie porwał. Po prostu, poirytowana faktem, że 
producent filmowy nie chce przystosować scenariusza do paniwymogów, 
zrobiła pani sobie krótki urlop i bez opowiadania się wyjechała do „Novo- 
telu”. 

— Do „Novotelu*? — wyjąkała. — Przecież ja jestem tutaj. 

— Słusznie — przytaknąłem. — Ale zaraz pojedziemy do „Novotelu”. To 
bardzo wytworny hotel dla obcokrajowców. Wkrótce przybędzie tam pan 


Dokończenie na str. 7 


mowy brunatny niedźwiedź! Podjęta natychmiast akcja przy- 
niosła sukces. Po 1,5 godzinie niedźwiedzia udało się umieścić 


